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Zgniły pokój.
Zapanował teraz w Europie zgniły pokój, bo 

niema spokoju; więc taki pokój nie nioże być 
trwałym. Już teraz gromadzą się ciężkie chmury.

Z Serbią rozpoczęła się wojna cłowa, gdyż 
agraryusze austryaccy i węgierscy nie chcą do
puścić dowozu kilku tysięcy serbskich wołów i 
świń, żeby nam swoje drogo sprzedawać mogli. 
Serbia będzie w zamian przemysł austryacki boj
kotować.

Bułgary ą zawładnęła Rosya w sposób naj
skuteczniejszy, bo finansowy. Ona wzięła na 
siebie odszkodowanie, które Bułgarya zapłacić ma 
Turcyi. Rosya nie wydaje jednak na to ani je
dnego rubla, tylko potrąca Turcyi raty dawnej 
kontrybucji wojennej. Bułgarya zaś staje się dłuż- 
niczką Rosyi, od niej zależną.

W Macedonii gromadzą się znowu bandy 
bułgarskie, serbskie i greckie, bo sprawa mace
dońska wcale nie załatwiona.

Albańczycy narodowi wypowiedzieli wojnę 
patryarsze greckiemu w Konstantynopolu, który 
był dotąd głową ich kościoła. Chce on liturgię 
albańską zhelenizować; Albańczycy stoją przy al
bańskim języku w nabożeństwie. Obiorą sobie wła
snego patryarchę. Jest to ogromny konflikt.

W Konstantynopolu zaczęły siękonwul- 
sye, nieodłączne od początków nowego, europej
skiego ustroju. Młodoturcy z wojskiem są nacyo- 
naliBtyczni, chcą utrzymać monopol przewagi dla 
Turków i centralizacyę; tak jak Niemcy w Au
stryi. Stronnictwo Unii liberalnej chce autonomii 
krajów i narodowości. Zaczęło się wrzenie, zazna
czyło się mordem; reakcya turecki czyha, żeby 
konstytucyę znowu wywrócić.

W Austryi zupełna niepewność; cały spór 
czesko-niemiecki i inne sprawy w zawieszeniu. 
Nikt nie wie, co dalej ?

Nd Węgrzech przesilenie. W lanit rządu 
niezgoda co do kwestyi baaka i w»j«k*.  C*  się 
stąd wywiąże, nikt nie wio...

Zgniły pokój, bez spokoju.

Najważniejsze, najgroźniejsze burze wróży zaś 
światu konflikt niemiecko-angielski. — Europa 
wchodzi stanowczo w okres wielkich rozstrzyga
jących wojen. Za sprawą Niemiec.

Można być zwolennikiem albo przeciwnikiem 
tego państwa, lecz trzeba przyznać, iż Bkutkiem 
kolosalnej energicznej i konsekwentnej pracy 
Niemców, ich państwo zrobiło od roku 1871 nie
słychane postępy gospodarcze. Specyaluy kore
spondent pól urzędowego dziennika duńskiego, 
Dannebrog, wysłany do Azyi Wschodniej, celem 
zbadania tamtejszych stosunków handlowych stwier
dził, że portami chińskimi jnż owładnęli 
Niemcy. — Firmy angielskie i kompanie prze
wozowe upadają. — Anglicy ustępują z pola bez 
wulki, natychmiast po pierwszym niedoborze. Nie

PRZEWRÓT.
4« Powieść z najblitćzej przyszłości, 

przez Ludwiga Szczepańskiego.

Ciąg dalszy.
Nadejście p. Swierkowskiego przerwało 

potok utyskiwań gospodarskich pani domu. Radca, 
były oficer, przydzielony został do służby na dwor
cu kolejowym w Krakowie. Był to posterunek 
ważny i odpowiedzialny, wymagający stałej czyn
ności. Stąd dyrygowano ustawnie transporty pro
wiantów i amumcyi do fortów7 i redut pod Kra
kowem, tu nadchodziły po większych potyczkach 
pociągi z rannymi, stąd odjeżdżały ciągle oddzia
ły piechoty, tędy przewożono ciężkie działa. Puls 
życia oblężonej twierdzy bił tutaj dzień i noc go- 
rączkowem tępem i — gdy całe miasto tonęło 
w ciemnościach, dworzec jaśniał jeszcze perło
wym blaskiem lamp elektrycznych. Tu także o- 
trzymywano najwcześniejsze wiadomości o postę
pach oblężenia i wynikach potyczek, o ruchach 
wojsk; stąd także od pracującej służby kolejowej 
rozchodziły się na miasto różne wieści, oparte na 
rozmaitych kombinacyach. 

mogą nawet walczyć z Niemcami. Raz dlatego, że 
icli metody kupieckie pozostały takiemi samemi 
bez zmiany, jakiemi były w początkach XIX. stu
lecia. Po wtóre, że Anglik jest próżniakiem w po
równaniu z Niemcem. Kupiec angielski zajeżdża 
do biura o 10 rano. Zamyka kantor o 3 po po
łudniu. Potem sport, klub, obiad. Kupiec niemie
cki pracuje od 8 rano do 8 wieczorem według za
sad najnowszej techniki handlowej.

Tak się dzieje w Chinach. — Tak się dzieje 
na innych rynkach zamorskich, gdzie Niemiec kon
kuruje z Anglikiem. Zwycięstwa gospodarcze roz
budzają w Niemcu żądzę przewartościowania tychże 
na tryumf polityczny nad Anglią. Chce jednak zy
skać na czasie. Nie uważa się za przygotowanego, 
by osięgnąć zwycięstwo.

Anglikom atoli otwierają się oczy. Coraz wię
cej obywateli Wielkiej Brytanii przychodzi do 
zdania, iż szanse zwycięstwa są po ich stronie 
tylko teraz albo za rok, najwyżej za dwa. W tym 
czasie flota wojenna angielska jeszcze posiada 
przewagę. Jeszcze zdoła zniszczyć flotę niemiecką, 
wojenną i handlową. Potem może być za późno. 
„Dreadnoughts’ów“ niemieckich będzie coraz 
więcej. Zjawi się flota powietrzna niemiec
ka. Widmo klęski pod Hastings pewstaje z gro
bu. Stronnictwo liberalne angielskie traci grunt 
pod nogami. Odrodzony konserwatyzm, jeszcze 
bardziej zaczepny w polityce zagranicznej, niż 
byli nimi dawniejsi konserwatyści angielscy, lada 
kwartał przyjdzie do steru.

A wtedy?
To pytanie, co wtedy nastąpi, zmusza do na

mysłu i do przygotowań także austryaskich mę
żów stanu. Mnożą się oznaki, że kierujące sfe
ry wiedeńskie zaciągnęły daleko idące zobo
wiązania polityczno-wojskowe wobec dwo
ru berlińskiego. Taką oznaką jest, zamiar 
budowania czterech „Dreadnougt8’ów*  dia wojen
nej marynarki austryackiej. Zadania polityki mor
skiej Anstro-Węgier są wyłącznie odporne. Mówi 
o tem jasno położenie gieograficzne. „Dread- 
noughts’y“ mają zadanie zaczepne. W jakim celu 
chce je budować zarząd marynarki austro-węgier- 
skiej? Owym celem jest chyba wspólna działanie 
floty austro-węgierskiej z niemiecką, wyręczenie 
Niemiec pod względem finansowym i technicznym 
w budowaniu statków olbrzymów.

Tak zrozumiały ową budowę gazety angiel
skie. „Standart*  i „Daily Espress*  zarzuciły o- 
twarcie Austro-Węgrom, że chcą pomagać Niem
com podczas wojny z Anglią, skoro budują „Dread- 
noughts’y“. Mówiąc tedy o flocie niemieckiej, na
leży dodawać do liczby jej statków, okręty Austro- 
Wę“"ręgier.

Zbrojenia lądowe Austro-Węgier trwają i bę
dą trwały w dalszym ciągu, boć bitna, przygoto
wana do spotkania zbrojnego armia jest jedynym 
realnym orężem polityki zagranicznej. Ale owe 
zbrojenia wymagają natężenia wszystkich sil finan
sowych. Pytanie, esy na dłuższą metę ludność

Tego wieczora pan Świerkowskl przybył do 
domu wielce wzburzony. Zwykle, skoro rodzina 
zasiadała do stołu, p. Swierkowski opowiadał no
winy zebrane w ciągu dnia, tym razem jednak 
Milczał przygnębiony i skłopotany. Ten jego nie
pokój nie uszedł oczywiście uwagi obecnych.

— Mówże, co się stało? — nalegała żona. Czy 
masz broń Boże złe wiadomości od Stasia?

— Co to to nie, uspokój się. Dzisiaj na pół
nocnej linii był względny spokój i nie donie
siono o żadnea większem starciu koło Toń i 
Węgrzec.

— Nadeszły więc jakieś inne złe wiadomość? 
zapytała pani Anna. Czy odbyła się może już bi
twa na czfcskm teatrze wojny?

— Nie takiego, odpowiedział radca. Zdarzyło 
się jednak coś fatalnego, co nam tu w Krakowie 
grozi bezpośrednio niebezpieczeństwem. Nie chcia- 
łem was niepokoić, ale skoro nalegaeie, powiem 
wam wszystko; zresztą i tak jutro będzie o tem 
całe miasto mówiło. Oto popołudniu na dworcu 
opowiadał pułkownik Kamaer, że Prusacy przed 
kilku dniami sprowadzili już balon Zeppelina. Ba
lon przybył do głównej kwatery pruskiej pod 
Czernichowem, i jak stwierdzono za pomocą ob
serwacji z naszych balonów Captifs, aeronauty- 

Austryi wytrzyma większe, niż obecnie obciąże
nie finansowe. Boć z tem obciążeniem spotęgo- 
wanem nie pójdzie w parze pomnożenie sroso- 
bności do zarobkowania. Przeciwnie, przedsię
biorczość w dzie-dzinie handlu i przemysłu się 
skurczy. Wobec niepewnej przyszłości kapitał się 
będzie chował, czekając czasów spokojniejszych.

Na „dymiący wulkan francuski*  zwracają się w 
chwili ohecncj znowu oczy całej Earopy. Scharaktery
zowaliśmy już przed świętami w najogólniejszych za
rysach grozą sytnacyi obecnej, pragniemy jednak raz 
jeszcze, że wzglądu na doniosłość chwili, podnieść kil
ka wybitniejszych momentów z wydarzeń ostatniej 
doby.

Po strejku pocztowo-telegraficznym, rząd zapowie
dział rychłe wniesienie do Izby nowego projektu pra
gmatyki służbowej dla urzędników, który przyznając 
im „awans automatyczny“, niezależny od woli wysokich 
przełożonych, dalej „nieusuwalność11, chyba za uchwałą 
komisyi dyscyplinarnej o specyalnym składzie i różne 
inne „henefieya*  i gwarancje, ma jednak zawierać 
stanowczy zakaz strejku urzędniczego, czyli, 
jak mówią socyaliści, „wyłączyć urzędników od dobro
dziejstw ustawy z r. 1884 o prawie koalicyi".

Projekt ten wniesiony będzie dopiero po wakaeyach 
wielkanocnych, ale już dzisiaj wywołał w sprzymierzo
nych obecnie kołaeh urzędniczych i robotniczych wrze
nie niemal rewolucyjne, które na dwóch zgroma
dzeniach publicznych znalazło wyraz niezmiernie cha
rakterystyczny. Na jeduem z nich, zwcłanem przez sto
warzyszenie zawodowe urzędników, wygwizdano wprost 
wszystkich mówców, którzy choćby w najlżejszej for- 
Bite występowali przeeiw „zatrzymywaniu machiny pań
stwowej przez hamulec bezrobocia*,  natomiast huraga
nem oklasków witano wszelką propagandę anarchii, 
objawiającą się np. w takich wskazaniach, jak: „Trze
ba wyrwać koniecznie władzę z rąk małej gromadki 
ludzi*.  Niejaki Grangler, listonosz z zawodu, wyraził 
życzenie, aby wszystkie syndykaty urzędnicze przyłą
czyły się niezwłocznie do robotniczej „Confóderation 
gónórale da Trarail*,  to znaczy, aby poddały się bez
względnie strejkowej i terorystycznej 
komendzie soeyalizmu. Gdy głośnemu agitato
rowi Pataud’owi odmówiono głosu, oświadezył, że „bie
rze go sobie sam*  i pomimo usiłowań prezydyum, któ
re chelalo na razie przeszkodzić jeszcze zbyt obceso
wemu łączeniu się urzędników z robotnikami, przepro
wadził olbrzymią większością głosów uchwałę, odrzuca
jącą wszelkie projekty pragmatyki służbowej i oświad
czającą się za „prawem do strejku*.

Ale to, co się stałe na wiecu syndykatów urzędni
czych, było tylko słabą przygrywką do koncertu rewo
lucyjnego, który urządziły syndykaty robotnicze w hi
podromie paryskim, zaprosiwszy w gościnę „kolegów- 
urzędników*,  którzy skwapliwie i w olbrzymiej licabie 
z tego zaproszenia skorzystali. Jako „pierwszy tenor*

z balonu w 
i

ceny oddział pruski cuyni wielkie przygotowania 
do wzlotu. Nasi oficerzy sądzą, że może już dziś 
w nocy doczekamy się wizyty Zeppelina nad Kra
kowem, i obawiają się tego bardzc . Lękają się, 
aby załoga nasza nie uległa dainoralizacyi na sku
tek bomb, rzucanych z balonu....

— Jezus Marya! będą rzucali bomby na 
miasto?

— Na miasto i na fortyfikacye, gdzie się zda
rzy. Na miasto również, bo Prusakom chodzi • 
t >, aby siać przerażenie i twierdsę możliwie szyb
ko zmusić do poddania się. Widocznie ani na cze
skim, ani na wschodnio-galicyjskim terenie szczę
ście nie bardzo sprzyja nieprzyjacielowi, skoro 
tak forsownie uderza na Kraków. Prusacy i Mo
skale koniecznie cheą złamać opór tej warowni, 
która zagraża ich armiom na terenie ślą8ko-mo- 
rawskim i na galicyjskim.

— Ależ to niemożliwe, żeby rzucano bomby 
na bezbronne miasto!

— Na wojnie wszystko jest możliwe, a wzbu
dzenie paniki w samem noyau twierdzy uważane 
bywa przez nieprzyjaciela za bardzo pożądane. 
Kto zresztą obliczy, gdzie padnie bomba, rzucona 
_ ’ ■’ nocy!

Ciąg dalszy nastąpi. 

występował oczywiście Pataud, który na wstępie oświai- 
czył, źe „lubo staruszkowi z placu Beanran (Clemei- 
ceau) żółć się przelewa, proletaryat, robotniczy podaj*  
rękę proletaryatowi intelektualnemu, aby nie dopuścić 
do takiej infamii, jak „pragmatyka służbowa*.  Zakoń
czył zaś słowami: „Żądajcie prawa do strejku, nie 
liczcie na parlament, oprzejcie się na nas, bo inaczsj 
was zduszą*.

Oklaski zdwajają się, gdy na trybunę wchodzi ts- 
warzysz JanYion, współpracownik anarchistycznej ,łi«- 
r*  sociale*  :

„Na tem wspaniałem zgromadzeniu — mówi on — musi 
powstać stały związek między robotnikami a urzędnikami; 
komisya mieszana, do której wejdą w równoj liczbie jedni 
i drudzy. W dniu, gdy od słów przejdziemy do czynów, 
komisya ta orzeknie o strejku powszechnym, bo taki jest 
cel naszych wysiłków. Urzędnicy biurowi mogą wejść na- 
tyehmisst do syndykatu urzędników prywatnych; urzędnioy 
biur architektonicznych do syndykatu robotników budowla
nych; tam znajdą oparcie w razie strejku. Ha! ha! Rząd 
krzyczy, źe republika w niebezpieczeństwie. Drwimy sobie 
z tego! Reakcya nas nie zastrasza. Gwardya czuwająca 
nad państwem, to syndykat karyerowiczów zwany wolno
mularstwem! Te draby, ze świńską ssórą na brzuchu (far
tuszki wolnomularskie) cheą wydrzeć nam naszych najle
pszych bojowników I My temu położymy koniec. Nasza re
publika demokratyczna jest despotyczniejsza, autokraty- 
czniejsza, niż monarchia. Anglia daje przytułek naszym 
towarzyszom, ściganym tu za zbrodnie przeciw republice. 
Wolimy monarchię taką, jak tam, od republiki takiej, jak 
tu! Co nam po formie rządu? Skoro syndykalizm dorósł 
do swego zadania, to zburzy obie Bastylie: parlament 
i państwo i da robotnikom wolność czynienia tego, to 
zechcą !“

Potem wystąpili przeciwmilitaryści, wzywający ar
mię do solidarności z proletaryatem, a na zakończeni*  
przemówił raz jeszcze do urzędników „mistrz Pataid", 
zwany także „królem syndykatowym*.

„P.-zyjmijcie - wołał - naszą metodę, którą my po
jęliśmy od cesarza niemieckiego: Mieć miecz wyostrzony 
i proch suchy na panewce*.  Nikt nie zna naszego komitet*;  
rząd wie tylko o Pataudzie, lecz gdyby Patauda zabrakł*,  
znajdzie się inny. Komitet musi być tajny, inaczej rząd 
wyrwałby z pośród nas naszych mandataryuszów. Zróbei*  
te, co my, bądźcie gotowi do strejku powszechnego, a strajk 
ten wyswobodzi masy robotnica*  i waa“.

W końcu przyjęto znowu rezolucyę, potępiającą 
usiłowania rządów*,  aby złamać solidarność proletarya- 
tu urzędniczege i robotniczego. Uchwalono „praw*  d*  
strejku*  dla wszystkich, zapowiedziano „strejk powsze
chny*  i walkę z państwem na śmierć i życie.

Tłum rozszedł się w spokoju. „Ten spokój jest 
groźniejszy, niż dcmonstracye hałaśliwe*  — powiedział 
jeden z komisarzów policyi. A prasa wtóruje tym sło
wom, przewldojąc burzę, która zatrząść może podsta
wami republiki, gdyby nie udało się rozbić bloku syn
dykatów, przymierza trzeciego i czwartego stanu.

Bunt w więzieniu krakowskiem.
Napad bandytów na dozorcę więziennego. — Za

strzelenie Bilskiego, mordercy Ffirberów.
Niedziela wielkanocna zaznaczyła się krwawą 

sensacyą, jakiej rocaniki sądownictwa w Krako
wie nie pamiętają. Dwu niebezpiecznych zuchwa
łych bandytów, obarczonych krwawem brzemie
niem rozlicznych zbrodni, powzięło chytry zamiar 
ucieczki, napadło na dozorcę — a gdy szczęśli
wie udało się ich zamiar udaremnić, nie zanie
chało oporu, tak iż straż więzienna zrobiła uży
tek z broni. Padł jeden strzał raczej dla postra
chu wymierzony — ale karzący przypadek cheiał, 
że kula ugodziła i położyła trupem potrójnej*  
mordercę, Bil ski ego-Bar cieki ego, sprawcy 
napadu na szynkarzy Ferberów w Paczółtlwicach.

Dobrane towarzystwo w kaźni na I-em piętrze.
W więzieniu kraj, sądu „u św. Michała*  w ka- 

źai na I-em piętrze siedzieli następujący are- 
sztanci:

Bilski-Barcicki, bandyta z Królestwa Pol
skiego, który wspólnie z ekskelnerem Jakóbem 
Gorylem napad! na karczmę Ferberów poi 
Krzeszowicami i zamordował tam troje osób,

Jakób Orkisz, bandyta z Królestwa Polskie
go, który jako oskarżony o Bzereg zbrodni mor
derstwa i rabunku miał być w tych dniach do 
Rosyi wydany,

Gelesz, psychopatyczny zbrodniarz, morder
ca ś. p. woźnicy K u b a s z a pod Wieliczką (O Ge- 
leszu, który przedstawia interesujący psychopato- 
logicznie typ „wędrownika*  o krwawych zbrodni
czych porywach, kilkakrotnie pisaliśmy w „Nowi
nach*).

KUFRY, WALIZY, TORBY, TOREBKI, NECESSERY,5 
PLEDY ang.; PELERYNY iwkie i damskie, ORYG. TYROLSKIE, NIEPRZEMAKALNE, 
PASKI modne damskie, GRZEBIENIE ozdobna do fryzur,3RĘKAWICZKI z najlepszych fabryk, 
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i jako cźwarty, niejaki Oficyał, który nie
dawno dópuśelł się kradzieży w mieszkaniu adw. 
dra Selnfelda.

W tym samym korytarzu znajdowała się tak
że cela, w której przebywali oskarżeni o napad 
ra Grajowerów bandyci Słoń i Bejm.

W niedzielę w południe, kiedy dozorca Jan 
Swistoszak pełnił służbę na korytarzu, Bilski- 
Barcieki zapukał w drzwi kaźni i przywoław
szy dozoreę, zażądał wody. Dozorca otworzył 
drzwi celi i wypuścił Bilskiego z dzbankiem do 
wodociągu, znajdującego się tuż opodal kaźni.

Zamach na dozorcę.
W chwili, gdy Bilski podchodził do wodocią

gu, dozorca St. wistoszak stał na progu ka
źni, tyłem do jej lokatorów obrócony. Ledwo Bil
ski wyszedł na korytarz, bandyta Jakób Or
kisz skoczył ku dozorcy, zarzucił mu na 
szyję pętlę, sporządzoną z ręcznika, pociągnął go 
w głąb celi — a w tejże chwili Bilski, rzuci
wszy dzbanek, powrócił do celi i obaj bandyci, 
powaliwszy dozorcę na łóżko, jęli go dusić. Prze
rażony, na pół n-eprzytomny dozorca zdołał je
dnak ! ’-----
ten 
cy s 
pomoc, 
na ten 
moment odwrócili się od sw( 
Swistoszak, korzystając z tej c 
i z pomocą Pasemkowa, który go za rękę po
chwycił, wymknął się z celi, której drzwi Pa- 
semkow zatrzasnął i zamknął.

Podczas całej tej sceny Gelesz, który od 
dłuższego czasu okazuje objawy wielkiego przy
gnębienia, a może deipentii i prosi, „aby go po
wieszono", leżał na łóżku, zupełnie apatyczny, nie 
zwracając uwagi na bójkę. — Czwarty inkwizyt 
Ofieyał wysmykuął się za dozorcą z eeli, ale 
stanął spokojnie na korytarzu — i został przez 
dozerców wepchnięty do sąsiedniej kaźni.

Dozorca strzela.
Ochłonąwszy z przerażenia obaj dozorcy podą

żyli do zarządcy więzień pana Pr zi bil a, aby 
mu złożyć raport o wypadku. Zarządca udał się 
natychmiast na korytarz, aby przeprowadzić pier
wsze dochodzenia, atoli Bilski i Orkisz de
skami z łóżek i połamanym parawanem 
klozetu zabarykadowali drzwi kaźni i krzy
czeli, że „kto drzwi otworzy, padnie trupem". — 
Z sąsiednich cel zaczęły również rozbrzmiewać 
groźne krzyki bandytów, którzy mieli być nle- 
Lr.wem ekśtradowani do Rosyi. — Zaczem za
rządca Przibil powołał wartę, złożoną z dwu 
dozorców, uzbrojonych w karabiny, które kazał 
nabić — i wezwał bandytów, aby usunęli bary
kadę, gdyż w razie oporu będzie zmuszony użyć 
broni. Dozorcy, przyparłszy się do drzwi, zdołali 
je nieco uchylić i przez utworzoną szparę próbowali 
usunąć deski barykady, ale bandyci prętami 1 de
skami uderzali ich po rękach. Zarządca ponownie 
zagroził strzelaniem i kazał przez okienko w 
drzwiach (wizyterkę) wsunąć lufę karabinu. — 
Rozkaz wykonał dozorca Jan Wolański, który 
zamierzył strzelić celem postrachu w sufit. Ale 
Bilski uderzył w karabin deską i w tej chwili 
padł strzał.

Rozległ się krzyk:
— Rany Boskie!
I potem nastała cisza. Celę w tej chwili otwarto, 

a gdy zarządca z dozorcami wszedł do kaźni, ujrzał 
na podłodze leżącego Bilskiego, Orkisz 
zaśschował się pod' łóżko.

Strzał, dany w celu postrachu, przypadkowo, 
skutkiem uderzenia deską w lufę, nie chybił celu. 
Kula ugodziła Bilskiego w czoło, tuż 
nad prawem okiem, przebiła czaszkę 
i wyszła tyłem głowy, grzęznąc nastę
pnie w murze. Śmierć bandyty nastąpiła pra
wie natychmiast.
Dochodzenia. — Jaki był plan bandytów? — Los 

sprawiedliwy.
Na miejsce wypadku przybył niezwłocznie pro

kurator Doliński, którego odwołano ze święco
nego u delegata Fedorowicza, lekarz dr Janko w- 
skl 1 sędzia śledczy dr Gniewosz, który spo
rządził protokół zajścia.

Zwłoki bandyty odwieziono do zakładu medy
cyny sądowej, gdzie we środę odbędzie się sekcya.

Jak wynika z dochodzeń, Bilski i Orkisz 
powzięli zuchwały zamiar ucieczki, która łatwo 
mogła się była udać, ile że w p.orze świą
tecznej, w pierwsze święto Wlelkiejnocy, w gma
chu więziennym nieliczni tylko dozorcy pełnili 
służbę. "Bandyci uplanowali zamach na dozoreę, 
chcieli go w kaźni ubezwładnić, ściągnąć zeń 
ubranie i odebrać mu klucze. Następnie zamierzali 
wypuścić sąsiadów. Słonia i Bejma i może jeszcze 
innych bandytów, z którymi nie trudno by im było 
tbezwladnić dozorcę, pełniącego służbę u bramy 
wehodowej kryminału i zbiedz do miasta.

Plan nie powiódł się. Bilski, wielokrotny zbro
dniarz i morderca, padł ofiarą swych zamysłów. 
Wypadek takiego buntu w więzieniach austryac- 
kich jest bardzo rzadki, a w Krakowie nie zda

;ony, na pół n-eprzytomny dozorca zdołał je- 
ak jeszcze krzyknąć — a na szczęście krzyk 
i usłyszał dozorca Leon Pasemko w, pełnią- 
służbę na drugim korytarzu — i przybiegł na 

Stanąwszy na progu celi krzyknął — a 
krzyk Bilski i Orkisz stropili się i na 
t odwrócili się od swej ofiary. Dozorca 

chwili podniósł się

rzyło się jeszcze nigdy, aby w kaźni zastrzelono 
opornego więźnia. Ale bo też areszty krakowskie 
nie gościły nigdy takich ptaszków, jakie teraz do 
nas przybywają z Królestwa....

W kołach sądowych i w mieście wypadek o- 
pisany wywołał 3ilne wrażenie. Przeciw Bilskie
mu 1 Gorylowi miała się w dniu 27 kwietnia od
być rozprawa; nie ulegało wątpliwości, że Bil
skiemu groził wyrok śmierci, który (ze względu 
na ohydną nieludzkość, okazaną przezeń wzglę
dem trzech ofiar w karczmie Ferberów) zostałby 
wykonany. Przypadkowy strzał dozorcy uprze
dził tylko wymiar karzący sprawiedli
wości.

Śledztwo w sprawie owego*  zajścia prowadzi 
sędzia dr Gniewosz. Toczy się ono w dwóch 
kierunkach: przeciw mieszkańcom celi Nr. 84, 
t. j. tej, w której napadu dokonano co do zbrodni 
usiłowanego morderstwa, a nadto o zbrodnię gwał
tu publicznego na osobie dyr. Przibila.

We środę przed południem odbędzie się se
kcya zwłok Barcickiego.

Jak nas informują, na kilka dni przed świę
tami zgłosił się w dyrekcyi policyi niejaki Dy- 
rek, który odsiadując więzienie śledcze w sąsie
dniej celi znał plan buntu i ucieczki — i wyja
wił go komisarzowi inspekcyjnemu. Według rela- 
cyi jego, więźniowie zamierzali odebrać dozorcy 
klucze od drzwi dzielących korytarz więzienny 
od sądowego i tą drogą, nie strzeżoną w dniu u- 
roczystego święta przez nikogo wydostać się na 
wolność. — Policya zakomunikowała ową wiado
mość zarządowi więziennemu, ten jednak ograni
czył się podobno tylko na zrewidowaniu cel i 
więźniów, a nie znalazłszy nic podejrzanego, li
znął opowiadanie Dyrka za plotkę.

Z KRAJU,
Bagno pocztowo w Nowym Targu, w sprawie 

malwersacyj pocztowych, za któro aresztowano Wł. 
Świętego, otrzymujemy od ojca tegoż list z prośbą 
o umieszczenie następującego wyjaśnienia:

„Prawdą jest, iż syn mój Władysław Święty z>- 
stał aresztowany pod zarzutem sprzeniewierzenia, na
tomiast nie jest prawdą, by syn mój skradł tysiące.

Prawdą jest, że na poczcie w Nowym Targu pie
niądze ginęły, ałe nieprawdą jest, by pieniądze te 
skradł mój syn.

Prawdą również jest, że syn mój muslał sprzedać 
kamienicę swoją za bezcen pocztmistrzowi, prawdą jest, 
że z tego powodu syn mój opuścił Nowy Targ, ale i 
prawdą jest, iż poczmistrz tutejszy po śledztwie ad
ministracyjnym otrzymał urlop, a resztę wyjaśni śledz
two c. k. Prokuratury! Państwa.

Oświadczam również, iż syn mój Stanisław Sto
larz i ja jego ojciec, jesteśmy materyalnie zrujnowani 
z powodu tajemnych praktyk tut. poczty.

Prawdą również jest, iż pana pocztmistrza, Jana 
Weisberga jeszcze w roku 1908 prosiłem o zwolnienie 
mego syna od kasy, a zatrudnienie go w innym kie
runku.

Prawdą jest, iż pan Weisberg Jan kupił kamieni
cę od mego syna (wartości 50.000 koron za 30.000 
koron), a kontrakt kup na jest taki mądry, że długi 
na tej kamienicy ma płacić nie kupiciel pan Weisberg, 
lecz syn mój Stanisław i ja.

O dalszych wynikach śledztwa doniosę. Eliasz 
Święty, właściciel realności, emerytowany podurzędnik 
pocztowy.

W tej sprawie donoszą jeszcze:
W sprawie defraudacyi, dokonywanych przez eks

pedytora Władysława Świętego, który przed tygodniem 
umknął i został przez policyę aresztowany w Krako
wie, zjechał z dyrekcyi poczt komisarz p. S trok a 
i sekretarz dr Lenartowicz. Dochodzenia trwają 
już od dni kilku, i jakkolwiek z powodu świąt nastą
pi kilkudniowa przerwa, badania i przesłuchiwania 
świadków potrwają jeszcze czas dłuższy i po świętach. 
Wysokości zdefrandowanych kwot na razie ustalić się 
nie da, gdyż 1 aźdy dzień przynosi coraz to nowe ze
znania zgłaszających się bardzo licznie świadków, 
szczególnie zaś ze wsi okolicznych, którym nadsyłane 
były pieniądze z Ameryki.

Imieniem skarbu pocztowego wniósł szkontrujący 
komisarz p. Stroka do miejscowego sądu podanie hi
poteczne o zabezpieczenie wszystkich wykryć się ma
jących zdefrandowanych kwot, na realności ekspedyto
ra Świętego, którą tenże na parę dni przed ncieezką 
swoją odsprzedał za cenę 30.000 koron pocztmistrzowi 
Weisbergowi.

Rodzina Świętego dopatruje się w tej sprzedaży 
pewnych niewłaściwości, wobec czego wniosła do sądu 
podanie o obalenie kontraktu, zeznanego przez Wła
dysława Świętego na rzecz pocztmlstrza Weisberga, 
dowodząc, że tenże pocztmistrz wymusił na Świętym 
tę sprzedaż za tak niską cenę pod groźbą, że jeżeli 
za tę kwotę kamienicy mu nie spizeda, to on doniesie 
władzy o jego malwersacyach. Wynika więc z tego, 
jak również i z zeznania ojca defraudanta, że poczt- 
mistrz Weisberg wiedział o malwersacyach dokonywa
nych przez ekspedytora Świętego.

Sprawa ta roztrząsaną, będzie w sądzie obwodo
wym w Nowym Sączu, wspólnie ze sprawą malwersa- 
cyi, dokonywanych przez Świętego. Na razie udzieliła 
dyrekcya poczt pocztmistrzowi Weisbergowi „urlopu", 
przydzielając na tutejszą pocztę administratora, w oso
bie p. Poppa z Krakowa.

Zagrożona placówka, z Nowego Targu piszą: 
Wbrew sprostowaniu zastępcy prawnego ks. Hohen- 
lohego, jakoby nie miał zamiaru nabywać dobra Sza
flary, Murzasichle i Poronin zaznaczyć należy, że za
miar ten istotnie istnieje, a obecnie chodzi ks. Hohen- 
lohemn, aby dotychczasowi właściciele zanadto nie pod
bijali ceny kupna.

Naokoło sceny i estrady-
Z teatru miejskiego. Za spokój dnszy ś. p. He

leny Modrzejewskiej odbędzie się staraniem dyrekcyi 
teatru krakowskiego nabożeństwo żałobne w kościele 
św. Krzyża w piątek o g. 9 rano.

W czwartek d. 15 b. m. rozpoczyna gościnne wy
stępy znakomity tragik sceny warszawskiej p. Bole
sław Leszczyński. Artysta ten ukaże się przedewszy
stkiem w wielkiej kreaeyi swej w „Królu Learze" 
szekspirowskim. Dramat ten Szekspira nie grany był 
na naszej scenie od lat kilkunastu. — W piątek bę
dzie miał Kraków sposobność ujrzeć Leszczyńskiego 
jako wojewodę w „Mazepie".

Występy gościnne naszych artystek w Łohzi. 
Pani Władysława Ordon-Sosnowska wyjeżdża 
jutro we środę na 6 gościnnych występów do Łodzi.

W maju wyjeżdża na gościnne występy w teatrze 
łódzkim pni Irena Solska.

Z Instytutu muzycznego. Czwarty wieczór ko- 
meralny odbędzie się dnia 20 b. m.; wieczór ten po
święcony jest setnej rocznicy zgonu Józefa Haydna i 
cały program wypełnią utwory tegoż mistrza. Bilety 
od dnia 13 b. m. nabywać można w kanc. lustytutu 
muzycznego (Gołębia 14) od 12—1 i 4 — 6.

Wieczór Haydnowski, jak wogóle wszystkie nastę
pne wieczory kameralne odbywać się będą odtąd nie 
jak zwykle w salach Instytutu, lecz w lokalu Klubu 
prawników i Koła art.-llter. Inowacyę tę wprowadza 
Instytu muzyczny ze względu na szczupłość własnego 
lokalu.

Uroczyste otwarcie „Teatru
powszechnego*-.

W pierwszy dzień święta wielkanocnego od
było się w odświeżonej częściowo ujeżdżalni o- 
twarcie uroczyste ..Teatru powszechnego", który 
odtąd pozostaje pod dyrekcya i artyStycznem kie
rownictwem, znakomitego i sztuce polskiej wy
soce zasłużonego artysty, Edmunda Rygi era, osta
tnio długoletniego kierownika teatru polskiego w 
Poznaniu. O zmianie nazwy i dyrekcyi dawnego 
teatru ludowego pisaliśmy w poprzednich nume
rach „Nowin".

Otwarcie odbyło się nader uroczyście wobec 
szczelnie zapełnionej widowni publicznością, która 
zarówno sam akt rozpoczęcia i otwarcia, jak nie
mniej i produkeye nowego zespołu przyjęła nader 
przychylnie. Przedstawienie rozpoczęła „kantata" 
umyślnie na ten cel przez znanego sympatycznie 
w Krakowie kompozytora Michała SWierzyńskie
go, napisana na chór męski z towarzyszeniem or
kiestry. Przy pulcie dyrektorskim stanął kompo
zytor i kierował piękną pieśnią, odśpiewaną bar
dzo poprawnie i składnie przez męski personal 
odmłodzonego teatru, wsparty życzliwemi głosy 
kilku wybitnych amatorów-śpiewaków i kilku 
członków chóru akademickiego. — Poczem wstą
pił na scenę p. Rygier, nowy dyrektor. W dłuż
szej przemowie skreślił cele i kierunek, w jakim 
zamyśla prowadzić drużynę, by służyć nie tylko 
narodowej sztuce, ltcz także rozbudzić większe 
zamiłowanie do sztuki wśród najszerszych sfer 
Krakowa, tego najbardziej polskiego miasta, w 
którem obok sztuk innych tak wysoko stanęła 
sztuka dramatyczna. — Zarówno pojawienie się 
niezwykle sympatycznej osobistości, jak i wygło
szone przez nią artystyczne credo zostało przyję
te przez publiczność niemilknącemi oklaskami, ilu
strującymi najwymowniej sympatyę oraz życzli
wość, jaką cieszy się p. Rygier u krakowskiej pu
bliczności.

Na część dramatyczną uroczystości składały się 
dwa akty z dwu różnycli nastrojem utworów dra
matycznych, a to akt IV. z dramatu Asnyka 
„Kiejstut" oraz obraz III. ze sztuki Anczyca „Ko
ściuszko pod Racławicami", związane jednak ni
cią jednej myśli — oraz doskonała komedya Bli- 
zińskiego ..Mąż od biedy", którą rozpoczęto przed
stawienie.

Nowe dekoracye, doskonale dobrane kostyumy 
zdradzały w nowem kierownictwie zarówno sta
ranną jak i doświadczoną rękę. Staranna też była 
reżyserya, przejawiająca się nietylko w pomysło
wo i trafnie obmyślonych sytuacyach, lecz i samej 
grze artystów, grze odświeżonej, odmłodzonej, jak 
gdyby istotnie na wielkie święto. — Role męża 
„od biedy" i jego małżonki spoczywały w rękach 
pp. Poleńskich, którzy grali z werwą i tempera
mentem, moderowanym dobrym smakiem, zaś do

i 
skonałą parę dziedziców dali pp. Modzelewski 
Gajewska. Kuzynka ich grał p. Sarnowski bez 
zarzutu, zaś doskonale zagraną „dzieuchą" była 
p. Chrapczyńska, oddająca swą rólkę z zacięciem. 
Akt IV. z „Kiejstuta", wyreżyserowany równie 
starannie, był najpiękniejszą częścią przedstawie
nia. Brali w nlem udział ojciec i syn Rygierowie, 
grając z artystyczną miarą i talentem. Udział ar
tystów tej miary podniósł wysoko niveau całej pro- 
dukcyi, tembardziej, że w pp. Barwlńskim, Gra
bowskiej i innych mieli doskonałych partnerów. 
Talent p. Grabowskiej zasługuje na wyróżnienie 
tem większe, iż stawała w zespole z artystami 
nie byle jakimi. Pani Grabowska odtworzyła nad
to rolę starościny w „Kościuszce pod Racławica
mi", odtwarzając ją z ową miarą, która w arty
stce zdradza obok talentu dobry smak i trafne 
ujęcie i odczucie postaci. Bartosza grał p. Sar
nowski, zaś zamaszystego chłopa-kowala p. Poleń- 
ski. Wesołą parą „mopanku" byli pp. Modzelewski 
i Didur. Starostą — typ doskonale zrobiony — 
.był p. Barwiński, Filomeną, bez zarzutu, była p. 
Czermańska, zaś „śwarną" Barbarą, żoną Bartosza, 
p. Kolman. Reszta ról spoczywała w jękach pp. 
Turskiego, Cholewieza i Jejdego. — Śpiewy wy
padły bez zarzutu.

Podnieść należy sumienną pracę p. T u r s k i e- 
g o, który kierował przez tydzień z zapałem pró
bami nowych sztuk i przykładem swej pracy przy
świecał artystom.

Nową dyrekcyę odświeżonego i odmłodzonego 
teatru witamy serdecznie, życząc jej powodzenia 
artystycznego i spełnienia misyi. Stabur.

Z teatru powszechnego. Poniedziałkowe przed
stawienie popołudniowe „Pracownic igły" Z. Przybyl
skiego i wieczorne „Niewolnic z Pipidówki" Bałuckie
go wypełniły teatr powszechny do ostatniego miejsca. 
Szczególniej dobrze bawiła się publiczność karykatural- 
nemi wielkościami małomiasteczkowemi „Niewolnic z Pi
pidówki". — Obie sztuki odegrano ku ogólnemu za
dowoleniu.

Dyrektor „Teatru Powszechnego" 
w Krakowie.

(Sylwetka).
Edmund Rygier urodził się w r. 1856 w War

szawie. Karyerę artystyczną rozpoczął pod kierunkiem 
Jana Królikowskiego, głośnego w swym czasie arty
sty i Jana Chęcińskiego, autora utworów dramatycz
nych.

Pierwszy debiut p. Rygiera odbył się na scenie 
warszawskiej; debiut wykazał niepospolity talent mło
dego artysty.

W roku 1879 wstępuje p. Rygier do krakowskie
go teatru, który zostawał pod dyrekeyą Stanisława 
Koźmiana i Józefa Richtera i przebywa w nim pod 
tą dyrekeyą aż do roku 1885. W międzyczasie urzą
dza szereg gościnnych występów w Petersburgu, War
szawie i Lwowie ze znakomitem powodzeniem.

Za dyrekcyi Gliksona, następnie Pawlikow
skiego należy Rygier do tych artystów, którzy na 
barkach swych musieli dźwigać cały repertoar drama
tyczny i komiczny. Rygier bowiem nie liczył nigdy 
na to, że jako jeden z najzdolniejszych artystów 
mógłby na innej scenie otrzymać wyższe honorarya 
i lepiej wykszałcić się w jednym kierunku, nie roz
praszając się na wszystkie strony. Przekonaniem jego 
było, iż teatra polskie są tak ubogie, że każdy arty
sta powinien poświęcić sztuce polskiej wszystkie swe 
siły, choćby wynagrodzenie nie odpowiadało pracy.

Zakulisowa rozmaite intrygi nie pozwoliły jednak 
Rygierowi dłużej nad trzy lata pracować w teatrze 
Pawlikowskiego, poczem przenosi się do Poznania, 
gdzie obejmuje teatr tamtejszy pod swój zarząd.

Przez 12 lat pracuje w Poznaniu na stanowisku 
wlaściciela-dyrektora, reżysera i aktora teatru. W cza
sie tym wykazuje niezwykłe zdolności administracyjne, 
gdyż bez żadnej subwencyi prowadzi teatr, który 
wszystkich poprzednich kierowników przyprawiał o ban
kructwa. Rygiera zi slugą jest, że publiczność poznań
ska coraz więcej upodobania znajdowała w utworach 
scenicznych i chętnie odwiedzała przybytek Melpo
meny.

Obecnie dyrektor Rygier objął w zarząd teatr 
powszechny w Krakowie, który, spodziewamy się, doj
dzie pod jego doświadczoną ręką do stanu rozkwitu.
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Krwawe bitwy na Kaźmierzu.
Napad żydów na trzech policyantów.

Widownią krwawej nagonki tłumu żydowskiego na 
policyantów były w Wielką niedzielę planty Dietlow- 
skie. „Bitwa", o której po Krakowie chodzą alarmu
jące wieści, odbyła się wśród następujących okolicz
ności :

U wylotu ulicy Bożego Ciała, koło plant Dletlow- 
skich, wszczęła się wśród tłumu Izraelitów jakaś 
awanturo, której krzykliwy przebieg ściągał coraz 
większe tłumy gapiów. — W tej chwili przechodziło 
tamtędy trzech żołnierzy policyjnych: Władysław Li- 
twicki, Rom aniak Jan i Lednicki, ubrani w 
pozasłużbowe mundury. — Litwicki, nie mogąc przejść 
przez tłum wezwał go do rozejścia się, na co odpo
wiedziano z tłumu przezwiskami i krzykami. Wskutek 
tego doszło do kłótni, wśród której tłum otoczył poli- 
cyanta, a jeden z ekscedentów, znany polieyi awan
turnik i złodziej nałogowy Izrael Selzer, nderzył żoł
nierza policyjnego Litwiekiego laską i przeciął mu 
policzek.

Gdy polieyant w własnej obronie chwycił za sza
blę, tłum obalił go na ziemię, przyczem znęcano się 
nad bezbronnym, kopiąc go i dżgając laskami.

Biegnących mu z pomocą Lednickiego i Ro- 
maniaka rozbroj ono 1 pobito. Litwicki, wyr
wawszy się rozwścieczonej tłuszczy, z krwawiącą sil
nie raną na dłoni, gdyż przy wyrwaniu szabli prze
cięto mu palce, neiekał w planty Dietłowskie. Prze
chodzących kilku żołnierzy 56 p. p. wezwał by go ra
towali. Żołnierze dobyli bagnetów i wstrzymali awan
turników. Zjawił się też kapral poi. p. Mohr, który 
szablą ciął jednego z napastników. Lednickiego i Ro- 
maniaka obronił nadbiegły na pomoc polieyant Magie
ra i 2 konnych policyantów. Tłum, atakowany przez 
polieyę ze wszystkich stron, począł się szybko roz
praszać.

Na Pogotowiu opatrzono rannego Litwiekiego i 
Selzera, który z powodu dość znacznych ran został 
odstawiony do szpitala św. Łazarza. Poturbowanych 
Lednickiego i Romaniaka również opatrzono, lecz z 
powodu niezbyt ciężkich obrażeń zostawiono opiece 
domowej.

Wielu żydów, poranionych w bójce, lękając się od
powiedzialności sądowej, ukryło się po domach i nie 
szukało opatrunku na Pogotowiu.

Sprawą zajmie się sąd karny.
*

Druga bójka żołnierzy z żydami odbyła się wczo
raj w ulicy Krakowskiej. Około godziny 10 napadło 
kilku żydów w ulicy Krakowskiej na podoficera artyle- 
ryl Franciszka Dziedzica. Żołnierza poturbowano 
silnie, jeden zaś z napastników Mojżesz Giiia, zwany 
przez towarzyszów „Mujiie Dobrze*,  zadał Dziedzicowi 
nożem ciężkie rany w ramię i twarz. Rannego opa
trzyło wezwane Pogotowie ratunkowe, natomiast za na 
pastnikaml zarządziła policya pościg, którego rezulta
tem było ujęcie głównego aranżera napadu Giiina.

Oo słychać w miaście?
Kalendarzyk na środę.

7 eatr miejski: „Małgorzatka".
teatr ludów. Zamknięty.
Ze Świąt. Z powodu bardzo niepomyślnej aury, 

która przez całą niedzielę i poniedziałek deszczem 
mżyła, brakło w tym roku świętom tradycyjnego oży
wienia i na mieście nie znać było tak wielkiego ru
chu, jak to po inne lata bywało.

W sobotę nabożeństwa rezurekcyjne w kościołach 
odbyło się przy tłumnym udziale pobożnych. Zwłaszcza 
najwcześniejsza rezurekeya w katedrze na Wawelu 
zgromadziła nieprzejrzaną rzeszę wiernych, szczelnie 
zapełniających świątynię, tak, że procesya, prowadzo
na przez ks. biskupa Nowaka, z trudem poruszać się 
mogła wśród szpalerów pobożnej publiczności.

W niedzielę odbyło się „święcone*  w gmachu sta
rostwa u delegata Fedorowicza.

I w drugi dzień świąt w kościołach zgromadziły 
się rzesze pobożnych. Mimo niepogody i błota na uli
cach, ludek w poniedziałek od rana spieszył ku Zwie
rzyńcowi na „Emaus" na jarmark koło klasztoru Nor
bertanek, ale zimno i deszcz i nie sprzyjały jarmar
cznemu handlowi i jarmarcznej Wesołości — i po uli
cach nie słychać było tyle piskliwych piszczałek, któ
rymi po inne lata niesforna dziatwa maltretowała uszy 
przechodniów.

Minęły święta, oczekiwane — i trzeba zabrać się 
do praey. Chmurne ołowiane niebo nie zsyła radosne
go wiosennego nastroju, wegetacya na Plantach spó
źniła się bardzo, zieleni jeszcze prawie nie widać. 
Szare dni, zapłakana smutna wiosna!

Izba rękodzielnicza na posiedzeniu obytem w dn. 
6 kwietnia b. r. uchwaliła zwrócić się do Dyrekcyi 
Ranku krajowego we Lwowie, aby zt.łożona Spółka fak
turowa w Krakowie przy pomocy tego Banku, która 
udziela zaliczek na rachunki za odstawione roboty lub 
towary, udzielała również zaliczek dla rękodzielników 
i przemysłowców na pewne obstalnnkl, gdyż tylko przy 
takiej pomocy kredytowej może Spółka przynieść ma- 
teryalną korzyść 1 ułatwić rękodzielnikom podjęcie się 
większych obstalunków 1 przyjść z należytą pomocą 
kredytową.

Następnie uchwalono wiele spraw z powodu budo
wy domu rękodzielniczego. Przy tej sposobności zde
klarowano następujące kwoty na budowę domu a mia 
nowicie:

PP. Woroniecki Mikołaj 100 kor., Jachimowicz 
Stanisław 100 kor., Kwiatkowski Roman 100 koron, 
Karnasiewicz Ti masz 100 kor.

Wójcik Karol 100 kor., Splichal Józef 100 kor., 
Ceklera Piotr 100 kor., a nadto pp, Ceklera Piotr ro
bót kamieniarskich za kwotę 200 kor., oraz Jachimo
wicz Józef robót malarskich za 100 kor.

Towarzystwo kredytowe rękodzielników i przemy
słowców w Krakowie zdeklarowało kwotę 200 kor.

Wpisy do kolonii dla dzieci skrofulicznych w 
Rabce rozpoczną się w dniu 15 kwietnia i trwać bę
dą do 15 maja.

Zgłaszać się należy z dziećmi codziennie od 10 do 
12 rano w kancelaryi szpitala św. Ludwika.

Rozprawa przeciw bandytom, oskarżonym o na
pad na Grajowerów, odbędzie się 4 maja. Akt oskar
żenia został bandytom przed kilku dniami doręczony.

Eizyk Schwarzberg, kupiec, Gfiara strzelaniny 
uciekającego bandyty Łaty, zmarł onegdaj po długich 
cierpieniach w domn. Wobec tego faktu, Faustyn Łata, 
oskarżony dotychczas o nsiłowane morderstwo, stanie 
przed sądem oskarżonych o dokonane morderstwo.

Sekcya zwłok Schwarz*  nberga odbyła się dzisiaj 
w południe w Podgórzu.

Z Resursy urzędniczej. W sobotę dnia 17 bm 
nrządza wydział „Święcone" dla członków Resursy i 
ich rodzin. Muzyka wojskowa 13-go p. p. Początek 
o godzinie 8 mej wieci ór. Lista otwarta u kursora Re
sursy do piątku. Leleye tańców rozpoczną się w czwar
tek d. 15 bm. o godz. 4 popoł.

Doroczne pamiątkowe nabożeństwo dziękczyn
ne za cudowne ocalenie miasta Krakowa od pożaru w 
r. 1528 za przyczyną św. Floryana, odprawi się w 
poniedziałek przewodni 19 kwietnia b. r. w kościele 
parafialnym na Kleparzu. Na mocy reskryptu Namie
stnictwa z d. 30 marca 1882 r. 1. 2083 tudzież po
zwolenia tutejszego magistratu z d. 7 kwietnia b. r. 
1. 26560’delegowani członkowie bractwa Ubóstwa Chry
stusowego będą zbierali w bieżącym tygodniu w obrę
bie miasta dobrowolne składki na pokrycie kosztów, 
tego od kilku wieków z wielką wspaniałeścią odpra
wianego wotywnego nabożeństwa.

Ku czci Modrzejewskiej. Na wiadomość o śmier
ci genialnej artystki polskiej zsbral się w komplecie 
wydział Czytelni artystów teatru miejskiego w Krako
wie. Prezes Czytelni, dyr. Solski, zagaił posiedzenie 
wspomnieniem niezatartych niczem zasług Modrzejew
skiej dla sceny polskiej, niegasnącego blasku jej wiel
kiej sztuki. Zebrani wysłuchali wspomnienia, stojąe, na 
znak żałoby.

W dalszym ciągu posiedzenia przystąpiono do de
baty nad sposobami uczczenia pamięci Modrzejewskiej. 
Uchwalono w piątek przed przedstawieniem „Mazepy", 
w której-to tregedyi Modrzejewska święciła jeden z naj
większych swych tryumfów — złożyć zmarłej uroczysty 
hołd. Ponadto postanowiono na znak trwałej czci dla 
Modrzejewskiej ustawić w foyer teatru marmurowy biust 
artystki.

Uroczystość na cześć Stanisława Tarnow
skiego odbędzie się dnia 24 i 25 maja. Dnia 24 ma
ja urządza młodzież ak. przedstawienie amat. w tea
trze m.; następnego dnia odbędzie się w południe głó
wna uroczystość w auli, wieczorem zaś wspólne ze
branie profesorów, młodzieży, depntaeyj i byłych u- 
czniów.

Drugi zjazd balneologiczny, urządzony staraniem 
polskiego Tow. balneologicznego w Krakowie, odbędzie 
się w Krakowie w dniach 23 i 24 b. m.

Senzacyjna pogłoska. „Naprzód" notuje pogło
skę, jakoby Jakób Hochstim, właściciel kantoru wy
miany na linii A-B, umknął z Krakowa z powodu 
wielkich długów. Prawdziwości pogłoski nleiprawdzili- 
śrny, powtarzamy ją na odpowiedzialność socyalisty- 
cznego organu, który w sferach czarnej giełdy lepsze 
ma od nas konekrye.

W Klubie prawników i Kole artystyczno-lite- 
rackiem we środę dnia 14 b. m. będzie miał odczyt 
ks. dr. Kaczmarczyk na temat: Ewangelia wobec form 
sztuki starożytnej. Następnie wspólne święcone. Począ
tek o g. pół do 8 mej wieczór.

Ślub panny Róży Korczyńskiej, córki ś. p. 
profesora z panem dr. Tadeuszem Kleczkowskim, sy
nem p. Henrykowej Jordanowej I o voto Kleczkowsklej 
odbędzie się w kościele św. Barbary dnia 14 kwietnia 
o godz. pól do 7-mej wieczór.

Pobór do wojska odbywać Się będzie w bieżą
cym roku w powiecie krakowskim od 20 do 28 b. m., 
zaś w powiecie podgórskim w czasie od 14 do 19 bm.

Świętokradztwo. W poniedziałek popołudniu zna
leziono na gnojowisku, przeznaczonem do składania 
kału końskiego ze stajni straży pożarnej na 
Dajworze 4 kielichy kościelne z odłamaneml pod
stawkami, 6 pogiętych patyn i 6 wotów. Łotry, któ
rzy, jak się zdaje, przedmioty te pokradli z ko
ścioła wChoczni koło Wadowic, usiłowali 
drogocenne sprzęty połamać i kawałkami’ sprzedać, 
gdyż kielichy i patyny są bardzo pogięte i poszczer- 
bane.

W jaki sposób przedmioty te dostały się na gne- 
wisko, dotychczas nie stwierdzono, wszelkie dane prze
mawiają jednak za tem, iż nie stało się to przypadko- ' 

wo; jakąś zbrodniczą chęcią powodowani zbrodniarze, 
nie mogąc spieniężyć łnpu, umyślnie go porzucili w 
sposób śwlętokradzki.

„Rękawka" w razie niepogody nie odbędzie się 
dziś i będzie odłożoną aż do terminu, który oznaczy 
w najbliższym czasie magistrat podgórski.

Stów, przemysłowe fotografów, w ostatnich 
dniach odbyło się ogólne zgromadzenie tutejszych foto
grafów. Po dyskusyi uchwalono założenie przemysło
wego stowarzyszenia, obejmującego tymczasowo foto
grafów krakowskich, a w przyszłości mającego rozcią
gać się na zachodnią Galicyę w okręgu krakowskiej 
Izby handlowej. Następnie zebrani przyjęli projekt 
statutu, zreferowany i przedłożony przez instruktora 
stowarzyszeń przemysłowych p. Ostrowskiego. Fotogra
fowie zaliczani są według obowiązującej ustawy prze
mysłowej do przemysłowców wolnych, obecnie jednak 
czynią starania o wydanie rozporządzenia ministeryal- 
nego, któreby zawód fotograficzny zaliczyło do prze
mysłów koneesyonowanych.

„Redaktor" umyka przed sądem. Rozpisana na 
3 dni rozprawa przed sądem przys. przeciw M. Hor- 
wathowi, „redaktowi", o obrazę czci nie odbędzie się 
z powodu niemożności doręczenia wezwania oskarżone
mu, nieznanemu z miejsca pobytu. Jtstto już druga 
kadeneya sądn przys., która nie meże się doczekać, aby 
p. Horwath raczył się z win swych oczyścić.

Samobójstwo. W sobotę popołudniu około godzi
ny 2-giej w mieszkania własnem przy ul. Łaziennej 
pod 1. 7 odebrała sobie życie 57-letnia Estera Reicha 
Rittermann, sklepikarka. Samobójstwo popełniła przez 
powieszenie, do czego użyła w miejsce sznura dłag ago 
knota od lampy. Wezwane przez domowników Pogoto
wie ratunkowe stwierdziło śmierć. Przyczyna r< zpaozli- 
Wego kroku nieznana.

Tanim kosztem założyć chciał własne atelier fo
tograficzne niejaki Mieczysław Hanalik, liczący lat 26. 
Włamał się więc ubiegłej nocy do zakłada fotografi
cznego p. Tadeusza Jabłońskiego, gdzie skradł zna
czniejszą ilość przyborów fotograficznych. Nie miał je
dnak szczęścia w swem przedsięwzięciu, zaraz bowiem 
nazajutrz został wyśledzony przez polieyę i areszto
wany.

Przedstawienia kinematografu „Oesera" w Par
ka krakowskim cieszyły się przez świięta wielkanocne 
pokaźną frekwencją publiczności. Humorystyczne sce
ny, szczególniej u młodocianych widzów, którymi prze
pełnione były wszysike miejsca, wywoływały żywe o- 
znaki zadowolenia. Niedomogi w oświetlenia gazowem 
podczas pierwszego przedstawienia, wynikłe nie z wi
ny dyrekcyi, usunięto na następnych przedstawieniach.

Z Pogotowia ratunkowego. Święta wielkanocne 
były powodem wielkiego rucha na stacyi ratunkowej. 
Ustawicznie wzywano Pogotowie do przepitych lnb po
ranionych przy libacyach mężczyzn i kobiat. Prócz te
go bardzo wiele osób lżej rannych zgłaszało się oso
biście na stacyę ratunkową.

Z ważniejszych wypadków notujemy następujące: 
Franciszek Ryba, 36-letni służący hotelowy, pora

niony w bójce, zgłosił się na Pogotowie, gdzie go o- 
patrzono.

Tekla Rosiek, 22-letnia służąca, otrzymała szereg 
ran na twarzy, które jej opatrzono.

Jan Romanlak, polieyant, otrzymał ranę w głowę 
od nieznanego napastnika w chwili, gdy chciano odbić 
jakiegoś aresztowanego awanturnika.

W noey z niedzieli na poniedziałek zawezwano do 
Pałacu Spiskiego Pogotowie do nieprzytomnego przepi
tego człowieka, gdyż zachodziła obawa śmierci prz‘z 
ostre zatrucie alkoholem. Człowiek ów podczas akcyi 
ratunkowej wpadł w szał opilczy i potargał ubranie 
na dwóch służących Pogotowia, którzy go z trudem 
ubezwładnili. Po wytrzeźwieniu zostanie on odstawio
ny do aresztów policyjnych celem stwierdzenia na
zwiska.

Dzisiejszej noey opatrzyło Pogotowie ratunkowe 
Rudolfa Wojciechowskiego, 21-letniego czeladnika rze- 
źuickiego, którego żołnierze w jednym z szynków przy 
placu Wolnica dotkliwie poranili bagnetami.

Zmarli. Franciszek Ksawery Rużicka, znany 
kupiec, zmarł w Krakowie.

Stanisław W i e h 1 e r, urzędnik szpitala św. Ła
zarza w Krakowie, zmarł w 26 roku życia. — Po
grzeb odbył się w poniedziałek.

Repertuar teatru miejskiego :
Czwartek: „Król Lear".
Piątek: „Mazepa". 
Sobota: „Złote runo". 
Niedziela: „Król Lear".

Dwa pewne środki przeciw zpierzchnlęciu rąk 
I twarzy;
Mydło „leczniese“

FALKOWSKIEGO 
z zapachem wody kolońskiej i

P H I Ł O » E R M I N E
(Cena 70 h.)

Skutek niezawodny, lecz żąda’ 
wyrobów Malinowskiego.

Telegramy ^Nowin®.
Parlament.

Wiedeń. Izba posłów zebrać się ma 27 b. m. 
Przedłożone będą jej ustawa aneksyjna, traktaty 

handlowe z Serbią i Rumin ią i prowizoryum hu- 
dżetowe.

Rozpuszczenie rezerwistów.
Wiedeń. Ministerstwo wojny zarządziło wczo

raj, by rozpoczęto rozpuszczanie rezerwistów woj
skowych w Bośni, Hercegowinie i Dalmacyi. Pod
czas gdy już przed kilku dniami zarządzono na
tychmiastowe rozpuszczenie tych rezerwistów, któ ■ 
rzy powołani byli dla uzupełnienia stanu prezen- 
cyjnego wewnątrz monarchii, teraz zarządzono 
także, aby wszyscy znajdujący się w krajach gra
nicznych, zostali odesłani do domu, rozbrojeni i 
przeniesieni do stanu nieczynnego.

Z powołanych rezerwistów zapasowych, tylko 
tylu będzie zatrzymanych ile jest koniecznie po
trzebnych w Bośni, Hercegowinie i Dalmacyi dla 
utrzymania wojska na wyższym stanie pokojo
wym.

Żołnierzom zatrzymanym w grudniu 1908 r. 
po ukończeniu trzeciego roku służby zostanie to 
policzone za trzy ćwiczenia wojsko
we; ola wszystkich innych obecna służba woj
skowa policzoną będzie z: jedno ćwiczenie.

Ze względu na trudności transportu oraz na 
oddalenie trzeba być przygotowanym, że zwalnia
nie rezerwistów potrwa dłuższy czas.

Obawy Kossutha.
Budapeszt. Minister handlu Kossuth pisze w ar

tykule wstępnym w „Magyar Orszag" między In
nemi : Los kraju jest w niebezpieczeństwie. W koa- 
licyi wystąpiły destrukcyjne żywioły. Choć rząd 
ma większość i cieszy się zaufaniem korony, jest 
prawdopodobna jego dymisya. Drogi stronnictw 
skoalizowanych rozejdą się, gdyż naturalnym sta
nem narodu węgierskiego jest nie łączność, lecz 
destrukeya. Spoglądam z troską, że najważniejsze 
zadanie koalicyi, reforma wyborcza, pozostało nie- 
załatwionem.

ZE ŚWIATA
Mumia dynosaura. W Ameryce odkryto eałą 

mumię dynosaura, który leżał w miękkim pia
skowcu. Zwierzę to ma 18 stóp długości, leżało 
na grzbiecie z głową zwróconą na bok, przednie 
nogi miało wyciągnięte, zaś tylne skurczone, pra
wie dotykające ciała. Cały szkielet otoczony jesl 
jeszcze skórą, która wcale nie jest grubą, prze
ciwnie, tak cienka jak ludzka. Widocznie ten 
przedhistoryczny olbrzym świata zwierzęcego zdechł 
na suchem piaszczystem miejscu, gdzie następnie 
trup wysechł zupełnie w słońcu. Według przy
puszczeń uczonych, pracujących w muzeum przy- 
rodniczo-historycznem w Nowym Jorku, w którem 
umieszczono znaleziony szkielet, trupa zwierzęcia 
przykryły z czasem ławice piaskowe i w nich za
chował się szkielet ze skórą może przez miliony 
lat.

Ciesz się Germanio! Od roku 1902 aż do ro
ku 1908, a więc w przeciągu sześciu lat, zgier- 
manizowanych zostało w Wielkiem Księstwie Po- 
znańskiem niemniej niż 434 nazw miejscowości. 
Z polecenia regiencyi poznańskiej wydał profesor 
Langhans w Goci •. dokładny spis wszystkich tych 
zniemczonych nazw, ogłoszony w pierwszym i dru
gim zeszycie (1909) czasopisma „Deutsche Erde", 
wychodzącego nakładem Perthesa w Gocie.

NADWfcANB.
za które redakcya nie blerze odpowiedzialności.

Zakład wodoleczniczy i Sanatoryum
Dra ICUPCZr^DI

387 Kraków, ul. Szujskiego U.

PHLHRMIA KAWY
poleca częściowo 

i hurtownie 
wzorowe gatunki 

Kawypalonej 
najnowszym 

1 najlepszym spo- 
Bohem za pomocą 

>51830 powietrza" 
PO cenach 

najniższych.

1. JAWORNICKI.
Biedny nauczyciel, ojciec trojga dzieci, kaleka 

bez nogi 1 niewidomy z powodu postępującej ka
tarakty, niezdolny do pracy, blaga o litość. Łaska
we datki można złożyć w administracyi naszego 
pisma dla J. M.

SOBOLEW •’!
------- = w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 1. 3. -

Magazyn Towarów Bławatnych i gotowej Konfekcyi damskiej, oraz Pracownia sukien pod fachowym zarządem.
Towar doborowy. .. Ceny umiarkowane. WWL Magazyn V niedziele i Śffigla Zaiftty.
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kaszlu, niebytach, kokluszu, influenzy
zapisuję lekarze i profesorowie z zamiłowaniem SIROLIN „ROCHE“.

Sirolin łagodzi drażnienie kaszlu i wpływa korzystnie na dolegliwości występujące przy 
chorobach z zaziębienia. Z powodu dobrego smaku, także dzieci chętnie Sirolinę zażywają.

Otrzymać można najreceptę w aptekach po K. 4-— za flaszkę.
Proszę żądać wyraźnie SIKOŁIK „BO€'BLE“ i odrzucać bezwzględnie naśladownictwa i t. zw. przetwory zastępcze.

is
W pierwszych dniach kwietnia r. b. 
wyjdzie z druku trzecie, poprawne 

wydanie dziełka p. t.

Raclmiiek sumienia 
co do obowięzków i grzechów, odno

śnie do każdego przykazania, 
25 oznaczeniem ciężkości 

różnych win, 
dla ułatwienia spowiedzi generalnej, 
zwłaszcza w czasie jubileuszu, rnisyj, 
rekolekcyj, pierwszej komunii świętej 

'Księdza’ Colomb’a, 

Misyjonarza apostolskiego i t. d. 
Tlómaczanie z francuskiego przejrzał

Ks. Dr. Czesław Wądolny,
Prałat kat. krak.

Kto nadeszła w znaczkachpo- 
cztowycli kwotę K. 1’35 do 

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Witkowskiego 

W KRAKOWIE 
ulica św. .Jana 6 (Hotel Saski) 

TELEFON Nr. 708, 
•trzyma dziełko to oprawne elegancko 
w płótno angielskie, miękko, natych

miast po wyjściu, franoo.

53

bardzo niskie ceny.
ZASALA D 

arty8t.-kamlBitofc 
i fesdswisay 

Józefa Xuieszy

a

Mydło z konikiem { 
z mleka liliowego 

najłagodniej działające na skórę, 
oraz przeciwko piegom.

Wszędzie do nnbyeia.

fis 4 halsrzs sd wyrazu 
mhidmrejia 50 feaUGrays

Possuki wan e.

Klików.

do praktyki jubilerskiej 
poszukuje pracownia 

lająca, Linia A-B L. 46,

Kmkr $
•dbył slnżbę wojskową i posiada.

Szkoła buchalteryi 
Stanisława Burnatowicza 
kwieskow. c. k. urzędnika rachunko
wego państw., sądowego i zwięzk. 
lustratora Stowarzyszeń zarobków, 
i gospoś., byłego dyrektora takiego 

Stowarzyszenia 366 

przygotowuje do egzaminów 
z rachunkowości państwowej 
i buch ?J tery i kupieckiej pcjed. 
i podw. pod bardzo przystę

pnymi warunkami.
Za skuteozny wynik nauki ręczy się. 
Zgłoszenia w BIURZE BUCHALTE- 

RYJNEM
przy ul. Floryartskiej L. 55

od 9 do 1 i od 0 do 7.

Naukę można rozpocząć 
każdego czasu.

Biuro i szkoła pisania na maszynach 
i biuro bu kalteryjua.

•dbvl służbę wojskową i posiada, 
stajątku 2000 koron, ożeniłby się' 
r. dziewczynę lub młodą wdowę niż
szego stanu, żęda tylko, aby przy- 
szła małżonka pochodziła z miasta 
lub z okolicy, gdzieby równio stale 
mieszkała. Zgłoszeni należy przy
syłać pod adresem: „KaroPdo Admi
nistracyi „Nowin".____________ 436

Pracownia stolarska 
Michała jSeglicza 

została przeniesioną z dniem
401 1-go kwietnia na

Groble I. 20.
Ktrsspwdeiit cki^absolwent. -----------——------------- 1

lipskiej akademii handlowej z pra-. ..... . Przy ——
spTreŚrZLaZJm7gio; KAWIARNI i TRAKTYERNI 

upmszm si'ę 'nadsyłać' pod B.' Z.C’'l75 JÓZEFA MORAWSKIEGO 

do Administracyi „Nowin1-. 441 Kraków, ul. Jagiellońska 1. 6,

j został otwarty

c»!pokój do śniadań
i pokój bilardowy. 370

agrani- j

płyty

płysy

P- 
pfe rzyrządy

p» apiary

jstiiny lorowsHi«l 
z 4 portretami wyszedł 
z druku i jest do na
bycia we wszystkich 

księgarniach.
Cena Kor. i-20, z przesyłką 

poczt Kor. 1-30. 858

Warszawski i
Skład i

graficznych i

feMl!
Telefon Nr- 828 l Za 25 koron

, • r. yucza kroju francuskiego najlepszą
J!dyl!ft..k.Lt °}_i:ok.ai fflStodę w 15 lekcjachjeuyua ąąiuuosą,

„JANINA1*
Kraków, Grodzka 18, III. p. 

_ i naprzeciw handlu p. Schwarza.
■“ “ jFORMx nil żakiety, tostyumy. snknio

i i t. p., również i dla dzieci sprzedaże.
I Uczy kroju po domach prywatnych za
• umówioną ceną. Wysyła formy na pro-panny młode______

wfeż^zeiSe6 11780 tazhtów rj cznitfw I
dom. nabyć mogę najtaniej w tkalni< pochodzący.*  z licytacji konkurso-

Braci Krajcarói.SgaljSg;
Mobiiiska, 3700 tuzinów ścierek do 

Mr. S®» (Czechy)., naczynia
Proszę zrobić próbę, która wszystkie*  w najlepszej jakości 70 cm. szerokie, 

zupełnie zadowolili. i 70 cm. długie tuzin po K 3 75, oraz
a4^i.j«™d.ll„^,.680() tuzin.w chustek d(j

"°8a
6 sztuk prześcieradeł la wielkości, I w najlepszej jakości i w najpiękniej- 
150/220 cm. za 10-50 Kor. franko. 8!Sych wz<>rach, tuzin po koron 3-50, 
1 sz, weby la, 20 m. za K. 11 franko. wysyła za zaliczkę
1 tuzin chustek do nosa białych Dom towarów okazyjnych

z przedniego batystu za K. 3. : Emanuel If i linl r
30 metrów wybornych resztek zga- kj|llauuel IllOlf

tin kiwanych K. 24 franko. i Wied VII, NeU8tiftga88e 77. 
Nieodpowiednie przyjmie na powrót, Zamóuuenia muszę być w Wiedniu.1 

więc me ma ryzyka. j najpóźniej do środy.
Wzory różnych bawełnianych i inia-, Korespondencyę we wszystkie*  
nycb towarów za opłdarmo i atnio. językach. 373,

Wjśawu; Łiqnu S«c.ep«iik».

WDOWY i PANNY 
osiągną stałą posadę i wysokie dochody przez 

rozszerzanie niezbędnego artykułu dla. kobiet.
Zgłoszenia przyjmuje codziennie między godzinami 9-12 przed 
439 południem, a 3—5 po poluduiu

u. MELON w PoflEórzu, ulica Smolki 1.3. 
=====-■^7=---------—-r===Q

I Ii|łiipjri«towy I
,■ •diaaezssy krzyżea zasługi

Jasa TO»W
w krtóMris, Bi. św. TaaMza I. 4,

.. . .......................... —.... — 
rf.... ZMIAN ALOKALU.

Marcin Górecki, krawiec damski 
ma zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, iż z dniem i. kwietnia 
1909 przeniósł swą pracownię sukien i konfekcji damskiej z ul.

Szewskiej 1. 23, na ul. Studenoką I. 5. parter.
Dziękując za dotychczasowe zaufanie, polecam się nadal łaskawym 

względom P. T. Publiczności, kreślę się z poważaniem
Marcin Górecki krawiec damski w Krakowie ul. Studencka i. 5. 

parter, dawniej Wielopole 1. 15. 425

1

T

Najlepsze m najtańsze!
SINGERA SINGERA

Singer Co. Tow. Akc. Maszyn do szycia.
Kraków, ul. Szpitalna 40. (Naprzeciw teatra ffiisjs^o).

143

7-18

CJ. ii. ausks*.  teeleje psństwowe.

yciąg z rozkładu jasfly
ważnego o<l 1 października 1908 r. (czas środkowe europejski).

Odohodzą z Krakowa

12-10 w nocy (osob.) do Podwołoczysk.
12-56 w nocy (pociąg posp.) do Wiednia, Opawy, Oło

muńca, Berna, Wrocławia.
303 w nocy (posp.) do Lwowa. Od 15 lipea do Czer

niowiec.
4-05 rano (pc-sp.) do Wiednia, Opawy, Berna, Oło

muńca, Mysłowic, Szczakowy, Wrocławia, Bielska.
4- 30 rano (osob.) do Oświęcima.
5- 38 rano (osob.) do Wiednia, Opawy. Berna, Oło

muńca, Mysłowic, Szczakowy, Wrocławia, Bielska, 
Warszawy.

6- 43 rano (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk, Jasła, 
Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, So
kala, Kopyczyniec i Czerniowiee). 
rano (posp.) do Wiednia, Szczako wy, Wrocławia, 
Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło
muńca, Trenezyna-Cieplie.

8'00 rano (oseb.) do Lwowa i Podwołoczysk (połą
czenie do Stanisławowa, Stryja, Nadbrzezia, 
Rawy Ruskiej).

8- 80 rano (miesz.) do Wieliczki.
8'40 rano (osob.) do Kocmyrzowa i do Mogiły.
902 rano (osob.) do Suchy, Wadowic, Zwardonia, 

Żywca, Zakopanego, Gorlic, Zagórza, Lwowa i 
Husiatyna.

9- 20 przedpoł. (osobowy) do Lundenburgu, Mysłowic,
Wrocławia, Warszawy, Żywca. Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Cieplic.

11-00 przedpoł. (osob.) do Podwołoczysk, Stanisławowa, 
Jasła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, Grzy-

1-15 popołudniu (osob.) do Oświęcima.
1-30 popołudniu (miesz.) do Wieliczki.
1- 45 pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa.
200 popoł. (osob.) do Wiednia, Mysłowic, Żywca, 

Wrocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca, Tepla- 
Trenczyna-Cieplic.

2- 31 popoł. (posp.) do Wiednia.
2-53 pop. (błyskawiczny) do Lwowa (z połączeniami

3 05 pop. (osob.) do Tamowa, Szczucina, Stróż, Jasia.
6- 10 wiecz. (osob.) do Tarnowa, Stróż Nowego Sącza.
6 40 wieczór (osob.) do Bogumina, Szczakowy, Wro

cławia, Granicy, Warszawy.
7- 40 wiecz. (miesz.) do Wieliczki.
7- 50 wiecz. (osob.) do Kocmyrzowa.
8 00 wiecz. (osob.) do Suchy, Zwardonia, Żywca,

Gorlic, Zagórza i Przemyśla.
8- 38 wiecz. (espress) do Lwowa, Ickan, Bukaresztu,

Konstancyi i Konstantynopola.
9 00 wiecz. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk.
9- 54 wiecz. (posp.) do Wiednia, Szczakowy, Bielska,

Wrocławia, Opawy, Bema, Trenezyna, Cieplic.
10- 30 wiecz. (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, Nad

brzezia, Sokala, Stanisławowa, Brodów, Nowego 
Sącza, Wieliczki.

11- iO w nocy (osob.) do Wieliczki.
11-52 w nocy (osob) do Suchy, Zakopanego i N. Sącza.

Wyborne wina
Stołowe 1 garniec, 4 litry, 6 fi. 4 K
Zielsniak, smaczny 1 garniec, 4 litry,

6 flaszek.........................5 Kor.
Samorodaer bardzo dobry, 1 garniec,

4 litry, 6 flaszek ... 6 Kor.
Hegełajskie wytrawne 1 garniec, 4 li

try, 6 flaszek .... 8 Kor.
Tokaj wytrawny 1 garniec, 4 litry,

6 flaszek........................ 10 Kor.
Maślaoz lekko słodkie i flasz. 3 Kor.
Tokaj 2 putowy, słodki, deserowy,

1 flaszka.........................4 Kor.

Przychodzą do Krakowa:

12-50 w nocy (posp.) ze Lwowa. Od 15 lipea z Czar- 
niowiec.

2- 55 w nocy (posp.) z Wiednia, Berna, ©lomuńea,
Opawy, Wrocławia, Bielska.

3- 45 rano (osob.) z Podwołoczysk.
5- 15 rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, Brodów,

Ickan, Czerniowiec, Jasła, Chyrowa.
6 07 rano (osob.) z Przemyśla i innych miast przez 

Suchę.
6 !8 rano (posp.) z Wiednia, Opawy, Berna, Oh- 

muńca, Wrocławia, Bielska.
6- 50 rano (eipress) z Ickan, Lwowa. Bukarwztu itd.
7- 28 rano (osob.) z Bogumina. Szczakowy, ftraai-y,

7-30 rano (miesz.) z Wieliczki.
7- 40 rano (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.
810 rano (osob.) z Oświęcima.
8- 45 rano (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa,*|,Nswa*«

Sącza.
10-09 przedpoł. (osob.) z Wiednia, Berna, vOłoauśea 

Opawy, Wrocławia, Bielska.
10- 35 rano (miesz.) z Oświęcima do Podgórza.
11- 35 przedpoł. (miesz.) z Wieliczki.

1-10 pop. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.
1- 30 pop. (osob.) z Borków Wielkich, Lwowa,-Naś-

brzezia, Sącza, Jasła.
2- 24 pop. (błyskawiczny) ze Lwowa.
2-47 popoł. (posp.) z Wiednia.
3'30 pop. (osob.) z Wieliczki.)
4 40 pop. (osob.) z Husiatyna i innych miast na linii

tranwersalnąj przez Suebę.
5 07 popoł. (osob.) z Lundeaburga, Bema, Tspla-

Trenczyna—Cieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy. 
Wrocławia, Żywca, Warszawy.

6-20 wiecz. (osob.) ze Lwowa, Podwołoczyak (połą
czenie od Tarnobrzega, Zagórza, Jasła i Bada-

6-50 wTeZc°}(osob.) z Wieliczki.

710 wiecz. (osob.) z Kocmyrzowa.
818 wiecz. (posp.) z Wiedaia, Berna, T«pla-TrM- 

czyn-Cieplic, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia.
912 wiecz. (osob.) z Oświęcima i Alwerni.
936 wiecz. (posp.) z Podwołoczysk, Lwowa, Ickan, 

Tarnobrzega, Nadbrzezia, Nowego Sącza.
9- 58 wiecz. (osob.) z Wiednia, Berna, Bielska, Oło

muńca, Opawy, Wrocławia, Żywca.
10 40 wiecz. (osob.) z Rzeszowa i Jasła.
11-00 w nocy (osob.) z Nowego Sącza i Zakopaug*.
11-42 w nocy (posp.) z Wiedaia, Berna, Ołomuńsa, 

Opawy, Koszyc, Bielska, Szczakowy, Warszawy.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są d» 
nabycia po cenie 30 hal. na stacjach c. k. Kolei pań
stwowej, u konduktorów, jakoteż w Krakowie w biu
rze spedjcjjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyża
nowskiego, w cukierni Mauriziego, w handlu Fischera 
(linia A-Bj i w handlu Porębskiego i zimlera.

Wino Heroogowińskie, „NOWOŚĆ1*,  B tro3»a“
nader smaczne, 1 litr . 80 hal. || gzcIJ

Wino Lisańskie białe, wyborne, słód- | * . .
kawę, 1 litr........................ 1 Kor. g cena 1 K0

Odbiorcom z Krakowa odsyłam d■> | 
domu i opłacam akcyzę. | isas

Na prowincyę wysyłki odwrotnie. “ **b
Poleca handel

Jakóba JPlekły
w Podgórzu. 7sa

Dużo pieniędzy,
olsrpiaś i zawodów oszczędzi sobie, kto przeszyła

Dra M. Harwya:

„Tajemnica powodzenia w życiu. Wskazówki 
dla młodzieży i dorosłych".

Ważne dla rodziców, młodzieży i dla każdego, kto pragnie po
wodzenia, szczęścia i zdrowia dla ciebie lub dla swoich dzieci. 
Treść: Na bogactwo Ameryki? Jak wychować

dzieci do V towarzystwie. Środek na znużenie.
Potęga w< kach z ludźmi. Obawy. Jak pozbyć się
trosk? Głos do młodzieży. Źródło siły. Na ezeia polega 
szczęście i t. d.

Cena 1 kor. 50 h., z przesyłką pooztową I kor. 70 h. Do nabycia 
w Adm. „Nowin", Kraków Ryaes gł. 8.

OD 1-go KWIETNIA
.. gruntownie odrestaurowanej i powiększonej

Piwiarni i Restauracyi Żywieckiej
Braków, ul. św. Aliny 8. 3 

została otwaita kuchnia i poleca śniadania, obiady, 
i kolacye po bardzo niskich cenach. 

Obiad z trzech dań 80 halerzy.

418

WOJNY W POWIETRZU
i w nocy gdy burza się uspokoiła, 
; widział Davila dwie armie w po- 

............ o-------_ .. .. jwietrzu jak kilkakrotnie na siebie 
ao w Bawary! ludzi w powietrzu' nacierały aż w końcu zakryła je gę- 
r. 1520 powstał w Wittenbergu; sta mgła. W roku 1191 mieszkańcy 

................ — .... ...»  miasta Nogent we Francyi widzieli 
bitwę w powietrzu, słyszeli głos trąb, 
rżenie koni i szczęk broni, a na pa
miątkę tego zjawiska ufundowali po
mnik. świat zmartwychwstaję y. U- 
marli ukazuję się. Muzyka duchowa. 
Rozkosze umierania. Biała pani. Nie
widzialna siła wypędza posła i adwo
kata z domu rodzinnego. Gdzie jest 
świat duchowy? i t. d. Prof M Pery, 
dr. med. i filozof.: „Dowody istnie
nia świata duchowego, do którego 
wstępujemy po śmierci*.

A? Niemczech 1520 r. widziano 
w powietrzu jaedę i uzbrojonych 
chłopów i dragonów, w r. 1528 wi- 
dzaano w Bawary! IudzP---------—

taki hałas w*powietrzu,  że cały gar
nizon i obywatele chwycili za broń. 
26 października 1613 r. widziano 
■w powietrzu około P 
jonych ludzi, którzy z . 
Potwierdza to Le Grai 
z naocznych świadków _ _
nera! francuski księżę Sully pisze 
w swoich pamiętnikach, że w nocy, 
w której obsadził swojem wojskiem 
Passy, widział dokładnie dwie ar
mie duchów walczące w powietrzu. 
Potwierdza to historyk Davila, 
który brał udział w tejże wojnie:

Cena 2 — kor.
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najńowsgym 
i najlepszym spo
sobem za pomocą

przesyłką pocztową 2-15 kor. (za zaliczką 
się nie wysyła).

Do nabycia w Administracyi „Nowin", Kraków, Rynek gł. I. 8.
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M. ]?IWORMICKI.
Drak W. K^nieoifegó i K. itojisr. w Kukowie ,«d >«n. A.


